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codziennie o godzinie 8 l/a rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni 
następujące po świętach.
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W k r a k o w ib  m iesięczna 6 z*p —  kw artalna 16 <jip.

W k r a j u  kw artalna  razem  z p rzesy łką  pocztow ą 5 s łr .  on. k.
F F z e i p ł c j j a

przyjmuje się w Księgarni J ózefa Czecha prsy Głównym 
Synku N r 4ś 6 8.

P ietiądze przesyłają cię fr a n c i  pocztą w p r o s t  do BtÓBA 
e ip e d y c y i  c za su  wyraziwszy na kopercie: „  p r  e n u m a- 
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . 11

S ? r zyjnuesją a < ę
OGŁOSie n ia , r o zpr a w y  o d e zw y  wszelkiego rodzaju . 

DONIESIENIA lite rack ie , księgarsk ie , handlow e, przem ysłowe 
rolnicze itp .

UWIADOMIENIA tyczące 3ię sp rzed a iy , kupna, dzierżaw  itp .
S3 «  ® p  i  p. a ą  

od wiersza psiy tuw egc za jednorazow e um ieszczenie po 8 gr. 
następne po 3 grosze —  s d o p ła tą  10 k rajcarów  za k a iu ą  
publikacyt na stępel rządow y.

Ei 1 0 e y
ntafrank want niaprtyjmują eif , wyjąwszy od rtf.łych lub 

aaanych korespondentów.
' Numer pojedyńczy kosztuje 10 groszy.
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ki-a:nfW 6 paźd^ieiEiiką.
K o re sp o n d e n c je  nasze ,  a  z w ła s z c z a  berlińskie, 

równie jak  i my sam i, zw raca liśm y  nieraz uw agę  
w ostatnich miesiącach na ruch religijny w N iem ­
czech, mianowicie w P rusiech , gdzie  ostatnie ro z ­
po rządzen ia  nie s z ł y  ja k  wiadomo na korzyść  
wolności k o śc io ła  katolickiego. Iiubo nie je s t  z a ­
daniem dziennika naszego  trudnie się religijnemi 
k w es tv am i,  to jednakow oż pomijać ich całkiem  
nie możemy; raz  dla tego, że w szystk ie  ntają 
dzisiaj nader  przeważni} polityczny stronę, i (a o 
której mówimy dotyka więcej może, niźliby się 
na p ierw szy  rzut oka w y d a w a ło  kwestyi hand lo- 
w o-celnej m iędzy A u s try,}, i P rusam i się toczą­
cej , o czem zreszt,} wspomnieliśmy nie raz 
w „Przeg '<}dzie“ : powtóre i to g łów nie ,  że jako 
katolikom nie może hyc nam obojętna, (em b a r­
dziej g d y  wspomnimy, że c a ła  je d n a  część  n a ­
rodowości naszej,  a  zatem katolickiej, bierze ja ­
ko poddana  berłu  pruskiemu, czynny u d z ia ł  w ko ­
lejach religijnych tej monarchii.

N ie  m am y na myśli rozbierać wspomnione ro z ­
po rządzen ia ,  o których z re sz tą  w miarę jak w y ­
chodz iły  donoszonem b y ło ,  nie chcemy w y k a z y ­
w ać  w czem i jak dalece nie zg a d z a ją  się z wol­
nościami kośc io ła  przyznanemi w P ru sach  roku 
1 8 1 9 :  s ta rać  się tylko będziemy w y k azać  p ra ­
wdziw e stanowisko przez  katolików zaję te , czyli 
ducha kwestyi. Duchem z a ś  ruchu ca łe g o ,  a  r a ­
czej sp rę ży n ą  b y ły  misye, do nich więc wrócić 
musimy. W iad o m o  jak zbaw ienny i p rzew ażn y  
w p ły w  na ludność w ogólności w y w a r ły  misye, 
a  szczególniej misye w S z lą s k u  p rz e sz łeg o  i te­
go roku odbyte. ‘Ź e  w p ły w  takow y b y ł  w iel­
kim, z g a d z a ły  się na to w szystk ie  prawie dzien­
niki, z g a d z a ły  się naw et po większej części, że 
w p ły w  misyi pod w zględem  spo łecznym  b y ł  u -  
żyteczny . W s z a k ż e  ruch ten pod sz tandarem  
katolicyzmu przedsięw zięty , nie m ó g ł  jak poru­
szy ć  s łab n ie jący ,  w obec w ypadków  politycznych 
z r. 1 8 1 8 ,  w obec w zburzonych u m y słó w  i zachw ia­
nych wszelkich rozumow anych pow ag , p ro testan­
tyzm. O dtąd  leż ro zp o czę ła  się re akeya ,  która trw a 
do tego czasu; o tw o rz y ł j ą  za ś  edykt ra d y  ducho­

wnej berlińskiej, o g ło szo n y ,  jeźli się nie mylimy, 
w końcu m aja  r. b., a  przeznaczony  do rozbu­
dzenia gorliwości w duchowieństwie protestanckiem, 
ja k  niemniej do żądan ia  pomocy od rządu  p rze­
ciw m is jom  i m is jo n a rzo m , którzy ośmielali się 
k o rzys tać  z wolności im nad an y ch ,  ab y  ożyw iać 
w iarę katolików. E d y k t  ten s t a ł  się norm ą dla 
w szystk ich  ministrów religii reformowanej w c a -  
łem  królestwie i w tym duchu ro zes łan e  z o s ta ły  
okólniki.

N ie  może ca łk iem  dziwie nas  ta okoliczność, 
że misye katolickie w zn iec iły  obaw ę protestanty­
zm u ; zadziwienia racze j b y ło b y  god n em , g d y b y  
b y ło  in a c z e j : ale wystąpienie to powinno się b y ­
ł o  u trzym ać na tern polu i w tych gran icach , 
w jakich za c h o w y w a ły  się misye. T y m czasem  
s ta ło  się inaczej. E d y k t  nie za ch o w a ł  um iarko­
w ania w zględem  religii, k tóra przez więcej jak  
sze ść  milionów poddanych króla pruskiego je s t  
w y zn aw an ą ,  nie s z c z ę d z i ł  dla niej k rzyw dzących  
zarzu tów , a  przedew szyslk iem  s t a r a ł  się ją  u k a ­
zać  na  polu namiętnej nieto lerancji i gw a łto w n e j  
p ropagandy . G d y  z a ś  w owych misyacli brali 
u d z ia ł  i O O . Jezu ic i ,  przeciw którym tyle za w sze  
istnieje p r z e s ą d ó w , i którzy tyle liczą nawet 
w  sze regach  katolików nieprzyjaciół, domyśli się 
każdy , j a k  ła tw o  zarzu ty  podobne znaleśc  m o g ły  
o d g ło s ,  p rzyczynić się do obałam ucen ia  wielu 
um ysłów  i do wystawienia ca łe j  sp ra w y  w św ie­
tle zupełn ie  fa łs z y w em . W y p a d a ł o  więc j a k  na j­
p r ę d z e j  odbić za rzu ty  i zniweczyć oskarżenia , a  
tern sam em  p raw dziw e stanowisko katolickie do­
k ładn ie  i ja sn o  określić.

D rzeds ie \vz ią ł  i zwycięzko d o k o n a ł  tego k a rd y ­
n a ł  D iepenbrock ks iąże -b iskup  w roc ław sk i .  T en  
sam  g ło s ,  k tóry  w tak groźnych  chwilach o s ta ­
tnich w ypadków  z e b r a ł  owieczki swej dyecezyi 
pod chorągiew porządku i p o s łu sz e ń s tw a ,  n ak a ­
zując, aby  „to co by ło  cesa rsk iego  b y ło  oddane 
C esa rzo w i,“ ten sam  g ło s  p rzem ó w ił  dziś  z tą  
sam ą  s i łą ,  „ a b y  to co by ło  H o żeg o ,  b y ło  oddane 
B o g u .“  Z ło ż o n y  ciężką chorobą, która go  niestety 
dotąd je szc ze  nie o p u śc i ła ,  podn iós ł  się z ło ż a  
cierpienia, czcigodny p ra ła t ,  i w y d a ł  list p a s te r -
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(C iąg  dalg*yj.
Po kilku tygodniach s ło d y czy  m ałżeńsk ieg o  pożycia, 

p o s t rz e g ł  S ignor P rovano ,  że  dosto jna je g o  po łow ica  krom 
zacności u rodzen ia ,  i n iepoś lednie j  urody , w n ios ła  mu 
w dodatku t ik ą  p y ch ę ,  jakiej i L ucy perb y  się n iepo w sty -  
d z i ł ,  a cóż dopiero  on, wcale potulne i pokorne  diabli­
sko. Pycha la z każdym dniem zdaw ała  s ię  w zm agać ,  a 
to w m ia rę ,  jak  do s t rzega ła  coraz bardziej w z ras ta jące  
p rzyw iązan ie  m ężow skie  ku sobie, o .ne in i  e y m ew ie 
ścierni sztukami zaw ojow aw szy  go z u p e łn i e , a , o z < o -  
b rodz ie ja  i pana s t a ł  się p raw ie  je j  niewo ni o e m , poczę ła  
sobie z g ó ry  ro z k a z y w a ć ,  n iezw ażając na ża< ne p e r s w a -  
zye  i w zg lędy ,  i j e s z c z e  w tern w iększe  wpadając  urve, 

"jeżeli on w idząc n iem ożność, śm ia ł stawić s łaby  o por.  —- 
N ieobesz ło  się też bez sw aró w  rano  i w ie c z ó r ,  t a k ,  że 
dom S ignora  P rovany co chwila m u  przypom inał rodzinne 
piekło. S k a rży ł  się z razu  b iedaczysko  przed rodzicami 
sw ej żony —  ale  jak  gdyby  p o ru szy ł  gniazdo  szerszeni,  
hurm em  wsiedli nań pan t e ś ć ,  pani t e ś c io w a , bracia, dalsi 
k o ligac i,  kum oszk i,  p rzy jac ie le ,  znajomi n aw e t  domu F o -  
g e l f e d e ró w ,  a k racząc  i k ła d ą c  mu w uszy m ów ili:  J a ­
gusia pośw ięci ła  ci sw oją m ło d o ś ć ,  sw oją p rzysz ło ść  —  
miej się za szczęś liw ego  i znoś d robne  je j  kaprysy; bo

kto kocha p ra w d z iw ie ,  ten wiele pow inien w ybaczać  i 
cnoty tylko w id z ieć ,  a wad i u łom nośc i n iew ygrzebyw ać .  
W niesmak mu p o s z ło ,  że się z« k rzyw dą je g o  nikt 
n ie u ją ł ,  i pom yślił  so b ie :  musi to być  taki zwyczaj m ię­
dzy ludźmi I Ależ nie na tóm koniec utrapień. Jako  d iabe ł  
z na tury  mocną sk ło nn ość  do sk ładan ia  z ło ta  mający, 
(w szystk ie  skarby  pilnowane są p rzez  d iab łów ) w idz ia ł  
z bólem s e r c a ,  że  je jm o ść  trwoniła  o g rom ne sum m y na 
ró żne  s t ro je  i n osze n ia ,  które wciąż z cudzych  kra jów  
p rzychodzi ły  b rykam i,  i n ie n 's z o n e  praw ie  sz ły  w kąt, 
gdyż  ten lub ów  strój prędko się zm ien ia ł  p o d łu g  oby­
czaju zap ro w ad zon ego  p rzez  tę lub ow ą osobę na d w o ­
rz e  królewskim. W szakże  moiejszaby ju ż  o w ydatek  na 
s t r o j e ! — roz rzu tn o ść  ta mogłoby pochodzić  z wielkiej 
chęci podobania się m ałżonkow i; ale  to g o r s z a ,  że  dla 
kupienia sobie  jak ieg o  takiego sp o k o ju ,  r a d nie rad mu­
s ia ł  k ło p o tać  się o ca łą  famibę, i tak teściowi pożyczać 
pieniędzy na to w ar  bez  nadziei odebran ia  i c h ,  siostrom 
swej żony pom agać  w dostaniu m ężów , czyli po prostu 
w yposażać  j e ;  a braćmi leż się zajm o w a ć ,  w ysy ła jąc  j e ­
dnego  z b ław atam i do Ordy, drug iego ze  z ło tn iczem i w y ­
roby do Moskwy, a na trzecie#0 ło ż ą c  w  N ory m b erd ze ,  
gdzie  term inow ał.  Na te wszystkie n ak ład y  p ę ka ły  o -  
g ro m n e  summy; ssany  na każdą s t ro n ę  p rzep ęd z i ł  już  
w ięaszą  p o ło w ę  m a ją tk u ,  a choć się częs to  sk ro b a ł  po 
g owie i t u r b o w a ł ,  nic n iepom sgało . Niech no nadesz ły  
Zapusty lub W ie lk a n o c ,  kiedy to c a łe  miasto s tarym o -  
byczajem sadzi się na zabawy, na o k aza łe  ś w ię c o n e ,  u -  
miała pani A gn ieszka  tak podbudzić m a łżo nk a ,  że  zav* sze  
i najhuczniej u n iego  tańcow ano , a b ies iadow ano i takie

siki b ęd ą cy  odpow iedzią  na rzeczony  dokument 
ra d y  duchownej berlińskiej. J a k  wszyslk-o co 
wy c i o i z i  z pióra k a r d y n a ła  D iepenbrock, ow ego 
św iecznika k o śc io ła  katolickiego w Niemczech, 
tak iow m ez t list fen oprócz w y ż sz eg o  n am a­
s z c z e n ia ,  apostolskiego p raw dziw ie  ducha ,  p ro­
stoty i m iłości, w y k a z y w a ł  nadto nicość z a r z u ­
tów katolikom uczynionych, jako też  o z n a c z a ł  do­
bitnie s tanowisko, jak ie  zachowali i nadal zach o -  
w a ją .  P rz y p a d e k  z r z ą d z i ł ,  iż by liśm y w ów czas  
w W r o c ła w iu  g d y  go  o g ło s z o n o ,  i sami się 
z n iem a łą  pociechą przekonać m ogliśm y, o w ra ­
żeniu, jak ie  s p ra w i ł  nie tylko na katolikach, ale 
i na protestantach. W ra ż e n ie  to ogromne w W r o ­
c ław iu ,  niebawem ro z esz ło  się po ca ły ch  N iem ­
czech, i n ie s ły ch an ą  d a ło  mu w agę .

C hcąc  przeto poznać istotę s a m ą  kwestyi, czyli 
je j  d u c h a ,  to w ła śn ie  cośm y sobie zam ierzy li,  
nie w y p a d a ło b y  nic więcej j a k  pow tórzyć list p a ­
s terski k a r d y n a ła  księcia biskupa w ro c ław sk ieg o .  
J e s t  on w szak że  za  d ł u g i ,  ab y śm y  go w c a ło ­
ści podać m o g l i .  Pozw olim y sobie przeto w p rzy ­
s z ły m  artykule  poczynić niektóre wyjątki, a  lubo 
pow tarzam y, każde s ło w o  w nim za w ar te  m ieści 
silny dowód i zbaw ienną  naukę , og ran iczym y się 
na tych, które ściślej w iążą  się z przedmiotem o 
którym mówimy i w ięcej s tosu ją  do politycznej 
b a rw y ,  j a k ą  dziennik n asz  zachow ać się s tara .

Korespondencja Czasu.
r&  E l a c t i c i i ) .*■>k i 4  października.

G a licy a , k tórą  L w ów  w ś rodku  je j  d ług ośc i  p o ło ż o ­
ny na w schodnią  i zachodnią  p o d z ie la ,  jes t  także pod 
w zg lędem  klimatu na dw ie  o d ręb n e  części  nojwybitniej 
podzielona. Klimat s tepo w y  z w yw arc iem  o dp ow iedn ich  
na gospodars tw o  k ra jow e sku tków , dos ięga  podfuo- do ­
s t rzeżeń  gen ia lnego  P o la ,  do okolic Gródka, i tutnj^w li­
nii od pó łnocy  ku południowi p rzec iągn ię te j ,  p rz e ła m u je  
się. Pod tym to klimatem s tepowym  ufo rm ow ała  sob ie  
p rzy roda  ra sę  bydła  o d rę b n ą ,  ogólnie  podolską nazw aną ,  
ku k tóre j  rozm nożen iu  i u t r z y m a n iu , bogaty  czarnoziem , 
bujne p a s tw iska ,  rzadko  zam ieszka łe  i dla swej o b sz e r -  
ności n iedos tępne  ku ltu rze  obszary , i obo ję tność  g o sp o ­
darzy  na zb ierać  się m ające ku upraw ian iu  ziemi n aw o ­
zy, n ieus ta jącem i są czynnikami. Brak lasów  i w ielka ilość 
w y ch ow ującego  się b y d ła ,  n iepozw ala  w łaśc ic ie lom  dla

zastawiano ś w ię c o n e ,  że  choć kto żyw w mieście p rz y ­
ch od z ił  na k o ł a c z p r z e c i e ż  n iezde jm ow ano  zas taw y  do 
sam ych Zielonych Świątek . N iedarrno też je d e n  g ło s  b \ ł  
w m ieśc ie :  Pan P ro v a n a ,  zgasi n aw e t  kaszte lana  i io 
n ie ja k ie g o  d rąż k o w eg o ,  ale n a jp rz edn ie jszeg o  z sen a to ­
ró w , pana krakow skiego . —  Rzekło  się w yżej o p rzyczy ­
n a c h , dla k tórych  pode jm ow ał te w ym agania i wydatki,  
lżej niżby można by ło  m y ś leć ;  a n iew ą tp ić ,  iżby je w e ­
selszym je szcze  um ysłem  p o d e jm o w a ł ,  i nigdy ani s ło w a  
m arnego  n ie r z e k ł ,  gdyby  by ł m óg ł okupić niemi spokój 
dom ow y i tyle przynajmniej z y sk a ć ,  iżby w zbliżającej 
się mają tkow ej ru in ie ,  zos taw ała  mu pociecha w p rzy ­
wiązaniu małżonki.  Ale na n ieszczęśc ie  całk iem  przec i­
w n eg o  skutku d o św iad czy ł ;  pom inąw szy  bow iem n iezm ier­
ne ekspensa  na jak ie  go w y c ią g a ł a ,  hum or się je j  n ie -  
z m ien ia ł ,  bo nak łóc iw szy  się z m ę ż e m ,  bra ła  się do s ług , 
k tóre  po k rzyw dzone  sz ły  do pana na s k a r g ę ,  8 n icu zy -  
skaw szy  nic, p o rz u c a ły  d o m ; jakoż  bywało  n ie raz ,  ze na 
cafe  gosp od ars tw o  prócz  pana i pani nieznalazłeś ży w eg o  
ducha. N iem ały  s tąd  uszcze rbek  ponosił b iedny o g n o r  
Provana n iem ogąc  u trzym ać  żadnego cz ło w ie k a ,  k tó ry b y  
p rz yw iąza ł  się i s łu ż y ł  mu w iernie ; ja-u 1 zb uy  i s tu ­
kany p o ry w a ł  co m ó g ł  i w ynosił  s ię ;  sami n a w e t  d ia b ł o -  
w ie ,  k tórych  w postaci woźnicy, b kaja i innych  dw o rza n  
p rzy w ió z ł  z sobą z p iek ła ,  wciel, w róc ić  i sm aży ć  się 
w najgorę tszym  o g n iu ,  niz źyc na ziemi pad  pan ow an iem  
takiej jędzy.

Tak tedy Signor  Provano pro w a d zą c  żyw t bardzo  n i e ­
spokojny  i twardy n ie ła d em  sw o im  i m arnotraw stw em  
je jm ości ,  p r z y sz e d ł  d o  te g o ,  iz  praw ie  c a ły  kapitał w k r ó t -



2 C 55 A S.

swoich stad stawiać stajnie wygodne,  i bydło to wysta­
wione zimą i latem na odmiany powietrza,  od wieków 
zahartowało się i stało obojętnem na lepsze wygody.— 
Mała stosunkowo do mnogości bydła ludność,  robi t.łkie 
nicmoźebne zajmowanie się ludzi każdą pojedyńczą sztu­
ką bydła i kilka r azY na ózień powtarzane korzystanie 
z mleczności krów podolskich. Wszystkie te okoliczności 
w następstwach swoich zrządzły:  ie  w łaścic ie le  p o d o l­
skiego byd ła  je d y n y  z y sk  sw ó j z na jtańszego w ychow u  
i  w y tuczen ia  ja k  n a jw iększe j ilości byd łu  ciągnąć m u ­
s z ą ,  i  rzeczyw iście  ciągną. Mleczność by d ła ,  piękne j e ­
go formy, są dla nich rzeczą podrzędną;  nawet  wła ­
sność lepszego i prędszego tuczenia się bydła,  jaka w in­
nych rasach bydła europejskiego znajduje s i ę , jest  dla go­
spodarza Podola r zeczą ,  z której korzystać niemoźe,  
skoro to bydło pod tak surowemi warunkami pod jakiomi 
bydło podolskie istnieje,  wegetować niępotrafi.

Inaczój rzecz się ma z G dicyą zachodnią, między linią 
Gródka a Szląskiem leżącą. Kraj ten pagórzysty,  rozło­
żony pod bokiem Karpat ,  z małemi wyjątkami ma za po­
wierzchnią swoją j ałową g l in ; ,  a w równinach swych 
piasek. Przyrodzie,  przemysł  ludzki musi pójść w pomoc, 
by gęściejszą ludność wyżywić potrafiła.  Tu nawóz by­
dlęcy stanowi największe bogactwo gospodarza;  by go 
p rzyspoźyć , bydło niemoźe zimą i latem żywić się po 
pastwiskach,  i w stajniach chowanem być musi. Ilość by­
dła ma ła,  bo ziemia j a łowa w drobniejsze kawałki  po­
dzielona,  stad większych wychowywać niepozwala.  Ta 
ważność nawozu bydlęcego w kaźdem gospodarstwie,  o -  
hok wartości  mleka i mas ła ,  które krowa swemu panu 
do zaprawienia j e g o  ja łowych potraw dostarcza — bo ku — 
kurudza ,  s łonecznik,  siemię konopne i inne nasiona olej­
ne, nie są zwyczajnemi Galicyi zachodnićj produktami —  
zrobiły z bydlęcia krowy,  przyjaciółkę,  karmlcielkę i do­
brodziejkę włościanina zachodniej Galicyi,  która » niem 
razem mieszkając,  złe i dobre czasy,  brak i obf tość  
z niem także podzielać ma przeznaczenie.

Wszystkie t i  okoliczności w skutkach swoich zrządziły: 
ze w łaścic ie le  z iem i w zachodn iej G alicyi, z  u trzym an ia  
na sta jn i na jn ileczniejszego byd ła  ciągnąć m u szą  po ­
żytek.

W kraju t ik i em,  w kló ein mleczność bydła najwię­
kszą j ego  jest  zaletą,  i dlatego najbardziej poszukiwa- 
nem jest ,  zdawałoby s ię ,  źe w niem przez samą potrze­
b ę ,  już oddawna się rasa bydła nsjmłecznicjsza ufurrao- 
waćby powinna. Tymczasem smutne doświadczenie nas 
uczy,  źe u nas mleczne krowy są istotami fenomenalne-  
m i , przoz posiadaczy jak skarby na łonie familijnem strze­
żone ,  obcemu za żadne pieniądze niedostępne,  i niesla-  
tiowiące ż a d n e g o  p r z e d m i o t u  h a n d l u .  Czy taki brak m l e ­
c z n e g o  b y d ł a  b y ł  u n a s  j u ż  od  w i e k o  .v r z e c z ą  n o r m a l -
n ą ?  odpowiedzieć na to z dokładnością nicpolrafię;  bo 
kronikarze i statystycy nasi ,  rzeczy tak ściśle domowych 
nie traktowal i , ale zdaje mi się,  źe prawdy n ieominę , gdy 
temu twierdzeniu zaprzeczę.  Jeżeli bowiem teraz jeszcze 
mleczna krowa u nas się znajdzie,  to bystrzejsze oko 
wnet  pozna z jej miny i czupryny,  źe to Vollblut krajo­
wy, którego rodzice i dziady hardzi na czystość krwi 
swoje j ,  z obcą jej się poinięszać niedały.  Malutka,  chu­
da ,  pękata,  ża r łoczna,  żwawa i zwinna,  z chudą szyją,  
krzyżem spadzistym i o nogach cienkich,  taka krowa jest  
t ą ,  którą dotąd polską nazywają.  Lecz odkąd u nas tę 
już wymierającą rasę bydła,  tyrolskiem a potem berneń-  
skiern bydłem poprawiać zaczęto,  wyrosłoć ono wpra ­
wdzie w szerz ,  dłuż i wysokość,  lecz za to mleka nam 
dawać przestało.  T a k i e  to bydło praktyczni Niemcy s łu ­
sznie Parade-Vich nazwal i , bo fmnu wiele a mało u .y 
ku. Przeciwko temu samobójstwu,  któreśmy na naszem 
bydle przez kilka dziesiątek lat lak uporczywie popełnia-

kim lat przeciągu przet rwoni ł ,  i już z i czynał  rachować 
na nadzieję ogromnych pieniędzy mających mu nadejść 
ze wschodu i z północy. Wprawdzie jeszcze używał  j a ­
kiego takiego kredytu,  więc też zadłużał  się na skrypta,  
zwykle na dwakroć większą wystawiane summę niż była 
mu zaliczoną. Tym sposobem coraz głębiej brnąc w długi,  
popadł w podejrzenie bankructwa,  u tych co się na tym 
kręceniu bicza z piasku dobrze rozumieli. Już tylko z tru­
dnością mógł  wyrwać jaki grosz i to na zastaw, a jednak 
i jegomość i je jmość nictracili fanlazyi pańskiej;  aż w tem 
kupcy wracający z cudzych krajów przywieźli wiadomość,  
źe jeden brat  pani Agnieszki co to poszedł  z towarem 
do Ordy, w drodze zabit;  a drugi w Moskwie znowu, 
co zyskał  na handlu,  przegrał  w kości. Zaledwo ta smu­
tna wiadomość,  niszcząca ostatnie nadzieje Signora P ro-  
wany,  gruchnęła po Krakowie,  dalejże wierzyciele jego 
porozumiewać się między sobą i obmyślać środki rato­
wania swoich kapitałów; jednakże gdy tormina wypłat  
jeszcze nie nadeszły,  stanęło na tein, aby baczne na niego 
mieć oko;  albowiem tacy przybysze goniący wiatry po 
polu,  zazwyczaj narobiwszy długów,  znikają sobie jak 
kamfora,  a wierzyciele zostają na lodzie.

Z drugiej strony Signor Provano widząc źe wszystkie 
nadzieja spełzły na niczem,  że apelacyi dlań niema ani 
do piek ła ,  a tem mniej do nieba,  gdy mu i ten kłopo­
tliwy żywot już obmierzł ,  postanowił ,  cichaczem wziąść 
nogi za pas ,  i drapnąć z Krakowa. Owóź pewnego po­
ranku,  dobrze przed świ tem,  wpadłszy na przygotowa­
nego rumaka w stajni ,  wymknął  się bramą kazimierską 
i przeprawiwszy przez Wi s łę ,  dalej na Podgórze.  Zale­

li,  pierwszy wystąpił  Wielmożny Dyzma Chromy, któren 
piórem i mową,  swoich współobywateli  nieustannie^ do 
zmienienia tej fałszywej drogi ,  jaką ku n i by  podniesieniu 
bydła krajowego obrali ,  namawiał ,  i bydło hollenderskie 
do krzyżowania z lutejszo-krajowe.n zalecał.  Gdy kilku 
obywateli  Galicyi i Polski potrzebne do sprowadzenia by­
dła fundusze zło yli ,  Wny Chromy ofiarował się sam to 
bydło na m'ejscu zakupić i sprowadzić.

Dnia 20go września żelazną koleją nadeszło 42 sztuk 
bydła rogatego z Ilollandyi do Krakowa. Tłum ludzi od­
prowadzi ł  j ■ do stajni. Pizez cały dzień następny do 
późnego wieczora,  mnóstwo ciekawych wszelkich stanów 
przychodziło oglądać tak bardzo pożądanych dla nas go­
ści. Popołudniu odbyło się losowanie i właściciele kazali 
poodprowadzać wylosowane sztuki. Dla Królestwa dostało 
się sztuk 17 ,  w Krakowie zostały 3 ,  do Galicyi odpro­
wadzono sztuk 22.  Żałowano tylko,  źe tak ina a liczba 
bydła nadesz ła ,  bo i podwojona znalazłaby chcących jo 
kupować amatorów. Piękność tego bydła ,  suche lepki,  
wielkie wypukłe oczy, rogi maleńkie w i a n k o m t e ,  cien­
kie długie szyje,  maść czarno-ś roka ta , budowa silna o -  
bok cienkiej kości ,  oznaki wielkiej mleczności ,  i ogólno 
podobieństwo do bydła j k i e  się jeszcze po wsiach na­
szych znachodzi ; zachwyci.ły wszystkich.

Wny Dyzma Chromy, któren, jak sam powiada, próbkę  
bydła z Ilollandyi z "4elk;em poświęceniem się i tak 
rzadką bezinteresownością sprowadzi ł ,  pochlebiamy so­
bie, źe śród tego ogólnego zadowolnienia, i uznania j e ­
go dobrych ku podźwignieniu gospodarstwa krajowego 
chęci ,  zapomniał o fatydze i koniecznych nieprzyjemno­
ściach, które jego tak utrudzającej podróży towarzyszyły.

Jeden za wszystkich właścicieli 
sprowadzonego bydła.

 — ------
Przegląd Polityczny.

W sprawie celnej nic n:e zaszło ważnego.  Pełnomo­
cnicy na konferencjach berlińskich zwaliwszy winę na 
uporczywość P rus ,  opuścili Berlin. Rząd czeka rezul tdu  
układów z Hannowcrem względem nowego stanu rzeczy 
i utworzenia zeszczuplałego związku na podstawie t ra­
ktatu wrześniowego.  W tym celu b. minister Alvensleben 
bawi w Hannowęrze.  Tamecznemu rządowi nie ufają 
zupełnie ,  zwłaszcza przypominając sobie niechętne P i u ­
som artykuły urzędowej gazety. Frcim iilhige Sachsen  Z e i-  
tung  cieszy się z zerwania stosunków z P rusami , a Car. 
B ureau  donosi na domiar z ł ego ,  źe rzad austryaeki t ra­
ktuje z Danią względem przystąpienia Holsztynu do nie-  
miecko-austryackiego związku.

U t r z y m u j ą  że t ir.  Bernstorff ma b y ć  n i e z a w o d n i e  p r / .o -  
zn ac zo n y  na p o s ła  p ru sk ie g o  do  P a ry ża  w m e jsco  c h o -
rego hr. Hatzfeid, który powraes.

Spory religijne zaczynają coraz wybitniejszą przybierać 
barwę ,  a lubo doląd toczą się tylko o Jezuitów, wszakże 
rozdział  dwóch części mieszkańców na dwie partye nie 
może pozostać bez wpływu na stan polityczny kraju.

W .  ks. Aleksander r o s s y j s k i  przybył  30go z. m. do 
Darmstadtu.

Z powodu ciągłej choroby ministra bawarskiego pana 
Pfordten,  zawezwany został  z Berlina telegrafem radzeń 
iflSćmann, który jak wiadomo przywiózł  tam oświadczenie 
koalicyi.

— Jo u rn a l de F rancfort ogłosi ł  w kwestyi  Cesar­
stwa artykuł ,  który ze względu na stanowisko tego dzien­
nika , uchodzącego za półurzędowy organ mocarstw pół ­
nocnych,  zasługuje na uwagę .  Artykuł l en ,  który poda-  
my jutro w całości ,  oświadcza,  źe mocarstwa uważają 
za zniesiony siłą wypadków, artykuł  traktatu wiedeńskie­
go ,  odsądzający na zawsze rodzinę Cesarza Napoleona

dwo opatrzono się źe go niema,  powstał  niezmierny skwe-  
res między wierzycielami,  którzy zaraz skoczyli do bur ­
mistrza,  poruszyli rajców, wyprawili na wszystkie strony 
ceklarzy i pach tłków, a nawet  jaki laki i osobiście pu­
ścił  się w pogoń za zbiegiem. Uciekający Signor mimo 
pośpiechu,  bo mu już nie o rzemień szło ale o skwę ,  
gdzieś niedaleko Wieliczki wyjechawszy na wzgórze ,  p o ­
s tr zegł  wielki ruch na gościńcu. Zrozumiał źe to pogoń, 
źe mogą go dopędzić,  a wtenczas wszystko przepadło 1 
Owóź chcąc zmylić pogonie i bezpieczniej umykać,  po­
stanowił  rzucić się na boczne dróżki i manowcami a j a ­
rami Kraków jak najdalej zostawiać za sobą i szukać 
szczęśliwszej jakiej gwiazdy j13 Sl' iecie.

Jak pomyślał tak zrobi ł ;  jednakże napotykając częste 
rowy i pł« ty, a że nic liczy* Slt? ó > tęgich jeźdźców,
więc jazda mu szła daleko wesporzej  niż na szerokim 
g o śc ińcu;  w r e s z c ie  i koń j ego utknąwszy raz i drugi za ­
czął  nawet  kuleć;  niepozostało mu więc jak kon:a puścić 
samopas i na piechotę przez *any zbóż,  krzaczki ,  łąki i 
błotka przemykać się ku gęstemu borowi ,  majaczącemu 
na odległych w z g ó rz a c h .  Z alew ając  się krwawym potem, 
bo już s łońce zaczęło dobrze dopiekać, cały zjajany, 
d o b i ł  się przecie do jakiejś wiejskiej zagrody położonej 
pod lasem. Było to gospodarstwo jak widać jakiegoś z a ­
możnego soł tysa ,  bo i płoty p o r z ą d n e ,  j sa j  owocowy, 
i p;ęknc bydełko na wygonie.

Signor niewypoczął  nawet  w ponętnym cieniu rozłoży­
stego dębu ,  tylko zadyszany postrzegłszy,  i e gospodarz 
naprawia coś koło wozu ,  przypadł doń i klękając a pod­
nosząc ramiona zaklinał ,  aby g°  Przyjął w opiekę,  jeźli

od francuskiego I ronu,  — źe jednak slrzedz będą jak na j ­
usilniej nietykalności ar tykułów, określających granice 
terryloryalne Francyi ,  i na zmianę takowych nigdy n ie-  
zezwolą. Wiadomo, źe przed miesiącem angielski dzien­
nik M orning Post umieścił  ar tykuł  w tym samym duchu, 
do którego również pófurzędowe przywiązywano zna­
czenie.

W braku ważniejszych wiadomości z Francyi ,  Indćpcn -  
d a ic e  donosi , źe Rada departamentowa niższej Loary,  
zrobiła podanie z życzeniem,  aby jenerałowie Bedeau i 
Lamoriciere,  rodem z lego depar t amentu , otrzymali po­
zwolenie wrócenia do kraju.

—  Polityczny proces w Neapolu datujący się od l o g o  
rnaja 1848 zbliża się do końca. Prokurator  Angel llo wnosi, 
jak depesza z 26go z. m. podaje,  karę śmierci na 9 o -  
skarźonych , na 2 więzienie 30- l e tn ie ,  na 2ch 26- letnio,  
16lu 25- l etn ie,  na jednego wygnanie.

cvrxoeagswaa-e®:e-r«?ieM: ;- m tn K u m s s a m . 'i s

K r a k ó w  6  p a ź d z i e r n ik a .  W c z o r a j  z a c h o r o w a ł a  na  
c ho l e rę  osoba  1 ; w y z d r o w i a ł a  j  ? u n . a r ło  e sób  52. 
P o z o s ta j e  w  k u r a c j i  esób  7.

W i e d e ń  4  p a ź d z i e r n  ka.  Kilka  dz i en n ik ó w  dono s i ­
ł o  w  tych  Czas i c h ,  iż z a s a d y  no w ej  o r g a n i z a c j i  m o ­
narch i i ,  po dp i sa ne  z o s t a ł y  p r z e z  N P a n a  i w k r ó t c e  o -  
g łoszon* mi bę dą .  B o h e m ia  m ś w i ,  ż e  p dp i s  n a ­
s t ą p i ł  1 4  w r z e ś n i a .  W e d l e  wiado mo śc i  p r z e z  n ą  
p o d a n y c h ,  po o b sz e r n ie j sz y c h  k ra j  u h koronnych  tj. 
t y c h  k tó re  na k i lka d z i e l ą  s ię  o b w o d ó w ,  po l i tyczna  
h i e ra rc h ia  u r z ę d n i k ó w  n u  być  n a s t ę p u j ą c a :  w ł a d z e  
pol i tyczne s ą :  N a m i e s t n i c t w o ,  u r z ę d y  o b w o d o w e  i 
po w ia t o w e .  N a  czele  admin i s t r ac y i  stoi namies tnik ,  
pod nim v i c e p r e z y d e n t  r ad c a  mini s t e rya lny  i ki lku r a d ­
ców  nami s tn iczvch  i z i emskich ( p i e r w s i  z r ł a c ą  
12000,  52300 i 3 0 0 0  z ł r .  d i u d z y z  lGO O ,  1 8 0 0  i 
52000 z ł r . )  Pod  ro z k a z a m i  t j ' ch  z o s t a j ą  s e k r e t a r z e  
z 15200 i 1 4 0 0  z ł r .  kon cor i śe i  z 7 0 0  do 8 0 0  z ł r .  
p r a k ty k a n c i  ko n ce p to w i  z 3 0 0  z ł r .  N ac z c le  o b w o ­
d u ,  k tó r y  pod w z g lę d e m  czynnośc i  p o d a t k o w y c h  po­
d le g a  d y r e k c j i  ska rbow ej k r a j o w e j ,  stoi p r z e ł ó ż  u y  
o bw od u  z 520Ó0 lub 22500  z ł r .  i ten ma z a s t ę p c ę  i k n -  
rn s a r z a  1 ,  22 i 3 e j  k l a sy  ( z  p ła c a m i  1 4 0 0 ,  15200,  
9 0 0 ,  8 0 0  z ł r . )  Do u r z ę d ó w  p o w i a t o w y c h  p r z y d z i e ­
lone s ą  czynnośc i  p o l i t y c z n e ,  p r a w n e  i p o d a t k o w e .  
Nacze ln ik  p o w ia t u  pob ie ra  1 0 0 0 ,  1 1 0 0  lub 15200 
z ł r .  p ł a c y  i n u  pod s o b ą  a d j u n k t ó w  z p ł a c ą  7 0 0  lub 
8 0 0  z ł r .  a k t u a r j u s z ó w  z p ł a c ą  4 0 0  i 5 0 0  z ł r .  i kon­
c e p t o w y c h  p r a k t y k a n t ó w  i a u s k u i i a n t ó w . J r ż e l :  n a ­
czelnik p o w ia tu  nie złoży '  eg za m inu  sę I z iowsk iego ,  
w t e d y  będz ie  mu p r z y d . n y  ad ju n k t  m a ją c y  kwal i f i -  
k a c y ą  n a  s ę d z i e g o  i t a k o w y  p o b i e r a ć  b ę d z i e  d oda tk u
do p ł a  y  s w o je j  2200 z ł r .  Nac ze ln i k  ob w od u  i naczo l ­
nik pow ia t u  m a ją  sobie  p rzy zn an e  mie sz kan ie  b ez ­
p ł a t n e  lub w y n a g r o d z e n i e  z a  t a k o w e ,  l l a d c y  na m ie ­
s tn i c tw a  l i c zą  s ię  do k l as y  VI ,  r a d c y  z i em sc y  do VI I ,  
n acz e l n ic y  powiatów’, s e k r e t a r z e  i kom s a  ze  o b w o d o ­
wi l e j  k l t s y  do V I I I ,  ko m is a r ze  pow ia to wi  52 i 3 ej 
k lasj ' ,  ad jun kc i  p o w ia t o w i  i konccpi śc i  do I X ,  p r a k t y ­
kanc i  do X I I  k la sy  d y e t ow e j .

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W a r s z a w a  3  pa ź d z i e r n ik a .  W c z o r a j  z a c h o r o w a ł a  

w  W a r s z a w i e  na  cho le rę  osoba  1,  u m a r ł a  1; ogólna 
l i czba po zo s t a j e  ch o r y c h  1.

I). 4 .  b. m. Z a c h o r o w a ł o  w W a r s z a w i e  na  cho le rę  
osób— u m a r ł a  1; t li ry ch  nic. ( K .  W . )

N i e m e  y.
G a z .  P r u s k a  p i sz e  z  Kolonii .  T u te j s ze  s t o w a r z y -

go zaś wyratuje z rąk goniących nieprzyjaciół  chcących 
go zgnoić w więzieniu,  natenczas napędzi mu niezmier­
nych bogactw,  o jakich ani mu się ś lilo. Jeżeliby z a ś  nie-  
dotrzymał  obietnicy, zawsze pozostaje mu wolność wy­
dania go nieprzyjaciołom. Sołtys nasz widząc t rzęsące­
go się biedaka,  a z resztą rozważywszy,  źe przez len 
uczynek nienabawi się żadnego k ło po tu , a zawsze coś 
zyskać inoźe,  jeźli ów zbieg prawdę mówi choć w czę­
ści;  pokiwał głową i przyrzekł  go ukryć. Jakoż kazawszy 
mu położyć się na kupie gnoju,  przytrząsł  go słomą; ale 
zaledwo skończył  tę p r a c ę , gdy posłyszał  pędzących kon­
no,  którzy niewiem jaką tam p iszlaką wiedzeni ,  przypa­
dają do chłopa i mówią:  a niowidziałeś to takiego i ta­
k iego?

— Niewidziałem ci n ik o g o — odpowiedział ,  robiąc coś 
koło wozu.

—  Łżesz chamie I przechowałeś g o ! krzyknęli ,  podno­
sząc nań berdysze i czakany.

— To szukajcie sobie! —  odpowiedział  nieustraszony.
Jeźdźcy pokręcili się trochę po podwórku,  a widząc,  źe

niema co robić,  kopnęli dalej. Jeszcze przez dwa dni 
pełno było hałasów i szukaniny za zbieg iem; dopiero 
t r zeciego,  gdy pogoń powróć fa do Krakowa nic niewskó-  
rawszy,  sołtys kazał  Signorowi wyleść z kryjówki,  i przy­
pomniał mu dane słowo. Na to Signor:  Kochany przy­
jacielu I Winienem ci ocalenie moje;  dla tego też wszyst­
kich sit  dołożę ,  aby wywiązać się z tego długu wdzię­
czności. Żebyś zaś niewątpił  że wiele mogę ,  powiem ci 
kto jestem. _ (C iąg d a lszy  n astąp i.)
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szenia katolickie rozesłać miały okólniki dla zbiera­
nia podpisów przeciw wiadomemu odświeżeniu pra­
wa względem uczęszczania poddanych pruskich Uo 
Collegium germanicum  w Rzymie i osiedlenia się  
Jezuitów, d'*J ’ ze skutek usiłowań pomieuio—
nych stowarzyszeń nie bardzo jest pomyślny, albo­
wiem przeciw rozporządzeniu ministeryalueoiu drobne 
tu tylko scisle klerykalne stronnictwo w opozycji  w y ­
stępuje , daleko znamienitsza zaś cześć mieszkańców, 
nie upatruje w  pomieaionem rozporządzeniu zamia­
rów nieprzyjaznych swobodom kcśc.o ła  katolicki, 0 0 .

tymczasem 1 czne z nad Renu pctjcye  w  p o w y ż ­
szej sprawie dochodzą króla. Tu i owdzie po całym
S r / ™ * 111 k*t<Jlicy zaczynają się ob liczać, a 

j trentyzm rebgijny ustępuje w obu obozach ź sr -  
- « osc. zapowiadającej trw ałość i uporczywość spo-  

rovi • salronnictwo katolickie zaczyna bronić wolno-  
s u  wyznania nawet ze  stanowiska konstytucyjnego i 
spraw a ta jeżeli nie z porządku dziennego to zape­
wne w formie int rpelacyi przyjdzie na tegoroczny 
sejm. Ruch ten prz <1 czasem zebrania się sejmu 
w płynie  na utworzenie się w Iłbach stronnictwa 0 -  
sobnego katolickiego, które wzmocni każdą opozycyę,  
a już w przeszłym sejmie były  wypadki gdzie ka­
tolicka parlya szale parlamentarną na te lub ow a prze­
w a ż y ła  stronę.

X jgorliwiej za J  zuitanr prz mawia petycya mia­
sta Akw isgrriiiu, w  której te wyrazy napotykają się: 
Akwizgran jest w łaśnie  miastem, które członkom za­
konu Jezusow ego w całćj niemieckiej ojczyź iie z za­
pałem przyjętym , przyrdesło naprzód m żność sta ­
łe g o  osiedlenia, a przez to samo długi czas miało  
sposobność podziwiać wszechstronne błogie dzia ła­
nie tych czcigodnych s ług  kościoła kat lickiego. Pod­
pisani tern mniej mogą to mil z niem pomijać, iż mi­
nistrowie przez zakaz uczęszczania do zakładów  
naukowych zostających pod bezpośrednim nadzorem 
wysokiej g ło w y  świata kat l ckiego, wystąpili w spo­
sób niezgodny z wolnością przyznaną kat dikom przez 
konstytucj ę, jak również n f zg. dny z przyjacielskiemi 
stosunkami j’akie zachodzą p'między naszym królem, 
a J. Ś . Papieżem Piusem IX.

„Związek Protestancki" owoc z e s z ł  rocznego Zbo-
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ru, który w tych dniach w y w o ła ł  żarliwą polemikę 
protest tncl.icli i katolickich dzienników, odbył swoje  
zgr madzen e n ezawiśle od Zboru w Rremie o któ­
rym niedawno donoszono, i w y d a ł  uchw ałę mającą 
na celu pobudzenie pr testautyzrnu w Niemczech do 
opozycj i | rzeciw katolikom. W lej uchwale przy­
znaje Z w iązek  szerzenie się szybkie katol cyztmi 
w  Ń einczich, za przykład czego stawia odbywanie 
missyj jezuickich w okolicach przez prot stantów z a ­
mieszkałych i śmiali ść  z jaką teraz organa kato­
lickie występują.

Sprawą relig jną zajmował się już ter .z sejm nad- 
reński i uchwalił 3Óma przeciw 1 8 głosom wystosować  
do króla adres przrei v  wznvankowanemu tu rozpo­
r z ą d z e n i  ministeryal icmu. Tak w komissyi sejmo­
wej jako i w samym sejmie opozycya zaprzeczała  
s jmowi prawa występowania w’ tym przedmiocie i 
uchwaliła wniosek mniejszości również w formie pc- 
lycyi prz tl-itawić królowi. W tejże jeszcze nas tę-, 
p iie spraw ie ,  n iwa rezolucja mlnist ryuni wydana  
była na adres przesłony d i  mnisterj urn. Rejencya  
Ajindeńska udziMiła kopię rezo lucji ,  a Westfalski 
Kirchenblutt  ją  umieścił. Wyjmujemy z niego kilka 
ustępów wjjaśuiajarych stanowisko z jłkiego się 
rząd na tę spraw ę zapatruj *: „...Okólnik ten (IG gó  
lipca) nie ma na celu, jak mylnie utrzymują, zakazu 
pobierania nauk w  zagraniczny* h zakłada.ii  nauko­
wych jezuickich, ani osiedlania się tu J zuitów, ale 
cel ni jego j st uchylić ttąfpliwość pod względem  
obowiązywania przepisu nakazującego aby d l i  uczę­
szczania do powyższych zakładów lub osiedlania się 
\ v * " . ' l?  P°f'r*Cdoio pozwolenie otrzjmanem b y ło .“
1 f 55* , yP !>0 i >lk 8'S * w yrazów  powyższych po- 

' t ,!P'Craf 's:ti l'i na nietykalności dawnych  
prz p s' , a sze sław,a przi kmiyw ują, że  pozwole­
nie o kłorem mowa, nie l„ tw o  wydawane.n będzie. 
„Gdyby rozporządzenie to na vet „ie istniało, to mi- 
uisteryuin miałoby niezaprzeczone prawo wydania  
g  ,“. W k-ncu minis ryum zapewnia, że ani konsty- 
tu yjnych praw kat lików naruszać zamierza, ani też 
praw w ogółu śei kościoła katolickiego, przyznanych 
mu ustawą.

R o s s y a .
D ziennik W a rszaw sk i  umieszcza następną kore­

spondencją z Kijowa.
Daia 9  września (v .  s )  otwartą została  w  Kij tr­
ie w ystawa. Ani wątpię o tern, źe na samo w spo-  
lienie wystaw y,  w wyobraźni nie jednego przedsta-

i.in, z ijsiąccm oarw, z bogactwami careg” nwir.ta, 
jedoem sFow.ro, coś m k sz ta ł t  zaczarowanych gma­
ch ó w , wszechrnoccem s łow em  Szecherazady prz>-  
wołanych do bytu. Ale cóż na to powi cie, g4y was  
do rzeczywistości przywołam oświadczając, że ntssra 
w ystaw a przem ys łu  i  płodów rolniczych  tn eściła  
się nie w  kryształoivym gmachu, ale po prostu w sa-

Iich kontraktowych i w  cbok przjbudcwanj'ch sko­
pach. Nie było tu ani góry św ia t ła ,  ani z łota  Kali­
fornijskiego, oni indyjskich kasz. mirów i jedwabi | 0ń-  
skieh , ani wynalazków N ow eg > Św iata , alepoprosiu  
wyroby i płody matki naszej Ukraińskiej zi> ml, kio • 
ra co do ilości bogactw, n e j , lt ,v0 ustąpi Au lralM„„ 
i Kaliforniom, ani też się z niemi co do jakości po­
mięcia. W górnej sali domu ko ..traktowego, która na 
tę solenną uroezjst ,ść -ozdobnie, a wielce gustownie  
w św ieże  kwiaty i rośliny K ogrodu botanicznego przy­
brana, co krok sp .tykamy bogactwa krajowe : to na­
sza n s świat c . ł j ’ s ław n a  psz nica, która wielkością  
i dorodn ścią ziarna nawet miejskich profanów w po­
dziw przywodzi; to rozliczne rodzaje i gatunki w sze l­
kiego zboża: w  dwóch majestatycznie wznoszących  
s ę piraniidac.i ze  snopów w ziarnip, vv krupach i 
w bielszej od śniegu mącę, to owoce drzewne i ogro­
dowe, a między temi soczystenr, smakowitemi grusz-  
kami, między jabłkami « świeżym jędrnym rumieńcu, 
j inże zolto-chorobliw ic wygląda wprawdzie dorodny 
ale me swojski ananas. Jedwabnictwo pięknie w y -  
s ą tliło, ale tylko jako produkt surowy, ty i ko na do- 
w o *> afi 1 tej g'-łę*i nam nie brakuje, a okazałe  pla- 
stry dziwnie p~zezr*>rzystegt» i w z r o k  mile wabiące-  
go miodu, n.ij iCzywiścii j prz. ko y w a ją , że nie tjlko  
na Z nudzi wyborny 1 piec być może. I wnętrze na­
szej Ukraińskiej ziemi, dostarczył* t»k cudnego la­
bradoru, żebyśmy się na ladajakie zamorskie marmu­
ry nie pomieniali. W  wiosce Kamiennym -  brodzie, 
w  Radomyśiskim pow iec ie ,  ogromne dziew icze  jesz-  
c z i  sk a ły  t go kamienia, jak owoc dojrzały oczeku­
ją  tylko ręki przemyślnie/ej. Mamy tu w' Kijowie i 
jego okolicach wyborną porcelanową g linę, z niej to 
cesarska Mesięhorska fabryka przedstawiła piękne 
f ir f iry ,  z k t ó  ych najwięcej podobały się wielkością,  
kształtem i gustownem wyrobieniem dwa ozdobne w a ­
zony na wzni isłych podstawach. Cegły  i kalle z Ta-  
chańezy, majątku Augusta Poniatowskiego, bardzo 
trw ałe i na wzór angielskich z próżnią wewnafrz wy  
robione. Cóż dopiero powiedzieć o cukrze *z bura­
ków, który w  wielkiej ilości przedstawiono, jest tu 
wszystko, cała historya procesu cukrowarskiego: na­
sienie, si w ki i inne narzędzia rolriiczp, dujrzałe bu­
raki uderzające wielkością, syrop, piasek żó łty  i bie- 
Imy r.-izniiitemi sposobami, szczególnie odznaczają  
się kryształy' otrzymane przez bielenie w maszynie  
o s i e  odśrodkowej, wreszcie rafinat: to skromnie 
obwinięty w klasyczną siną] b ibułę , to w  natural­
nej nagości, okryt tylko przejrzystemi dzwona­
mi. Cukier z buraków u nas na równi, a może na­
wet wyżej od pszenicy stoi,  a fa liry kacy a jego  i 
sprzedaż, oży w iła  nasze prowineye, nadała ruch 
handlowy, otw orzyła  nam kredyt, o którym pierwej  
tył ko z opowiadań lub politj'czoej ekonomii s ły s z e ­
liśmy'. Cukrownictwo u nas wielkie zrobiło przemia­
ny, wiele mi rnych fortun wysoko podniosło, ulepszy­
ło byt w łośc ian ,  i w p łyn ęło  na ich zbogacenie; nie 
dziw w ięc ,  że ta g a łę ź  przemysłu idzie ciągle na
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wszystko co mu do stroju, codziennych potrzeb i na­
rzędzi n iezbędne, sarn to sobie nasz wieś iiak przy- 
g  duje. Uo wyliczonych już przedmiotów w górnej 
sali, dodsc potrzeba: dywany, m ydło , świece, stea-
ryn ę ,  gorzałkę , o le j , p iw o , buty, chomata, siatki 
na ryby, itd. ’

VV dalszej sali:  powozy, karety, kocze, d. różki 
nejtycK/ii k i , orabirji»s(e i poszyte u  ozy i wózki 
w reszcie  narzędzia rolnicze, p łu g i ,  p łu żk i,  rad ia !

rony, etc. /j  więcej udoskonalonych narzędzi zw ra­
cają uw agę z f bryk Rranickieh w  Zarudziu w y s z łe  
«• czk srn ie ,  mły .ki i w ialnie, przez znaw ców  w y -  
8»ko cenione. Dalej wspaniale się rozsiadła m aszy-  

* o sile odśrodkowej (centrifuge) do bielenia cu-  
. 8 e s ° ’ odznaczająca się dokładnością w v -

i k-iri n001^ ’ si!<a w k i , tokarnie, 11rt.ki  do buraków  
z f .h rv b ’ ' innŁ‘ . ł>’ni podobne narzędzia pochodzące 
wincvj bran"iTpo.T naszych pro-

wcale nic liczna b y ła ;' z em w s z t  ł"erw s / >’ raz 
ł v  s ię:  ładne ‘koije  ’A b r a m o w T c z ^ ' ^ U e ^  
holenderskie , szwajcarskie P otocki,g  , *  W n c z o  , 
skwgo a szczególnie Rranickieh, bawmfv M aurjce-Ó  
Poniatowskiego, daniele ks. Woroncowa, k o z y  an-  
gorskie i św i iie Rrsnickiego.

 ̂  ̂ n  ^7 ” j  l lSB ltl l   ̂ i ło l lIUU *

\v a , Brani"kich i Potockiego. W ełn iane wyroby w  o-  
slatiich czasach na bardzo wysokim szczeblu dosko- 
nałeś i stanęły, tak że w naszych prowincjach śmia­
ło bez cudzoziemskich sukien obchodzić s ę możemy. 
S i k n a ,  trykoty, 11 inele i kazimiry, dorównywają za­
granicznym co do gatunku, d broci i del katnośei'tka­
niny i mocy, a przechodzą je taniością. Między nie­
mi c lują f.bryki sukien: lis._^angUSzki w  Ś ław u cie ,  
Poniatowskich w Tahanczj', ^mpuchina w  Korsuaiu, 
a szczrgóinie sukna, trykoty, Hanele etc. Zenona Ho-  
łowińskiego w Steblowie.

Skóry p oste i na podeszwy, lakierowane, safiany, 
skóry bawole wyrąb ane w *> ałej Cerkwi u Rran:c-  
kirli, w niczem angielskim n.,e )lstępUją. Stolarze k -  
jow scy a szczególnie Faler i Kolbe przedstawili gu­
stowne meble, w  których nie w iaą0ul0 co vvięcej go­
dne podziwienia, czy p i ę k n o ś ć  roboty, czy  nadzw y­
czajnie wysoka cena. S t o i c k i e  wyroby włościani­
na z Olszówki, celują przed iunerni prostotą, i w iel­
ce ozdobną rzeźbą. Ź  rzemieślników kijowskich: Da­
mę, odznaczył się f .telem misternie z rogów jele­
ni h ułożonym, i rogiem do Prochu, zc słoniowej ko­
ści, piękną, artystyczną nawet, vvypUy > o - rzeźbą 0 -  
Zh bnym, za to t' ż i ćcD» “gfom na, bo 3 0 0  rubli 
srebrem. Zegarmistrz Abel, Przedstawił w łasnego  
wynalazku zegar ścienny. Antoine wyborne a tanie 
rękawiczki. Cuki, mik RozmUulski przeszedł sam 
siebie, a frukta jego z cukru z taką prawdą naśla­
dują naturę, że nie jednemu z w idzów  na widok w i­
sien lub ogórków, ślinka pobiegnie <]„ cębv> AIe co 
nsjen kaw sza, to pr, ste wyroby naszych wieśniaków:

' ’ “ lsy, w rzeciona, motowidła, za pomocą li 
tjlko n o ż a ,  tak dokładnie » g ładko wyrobione, że  
prawdziwie trudno wierzyć, z by t ,  się bez tokar- 
S - .)SĆ mf)g ł ° ;  albo znowu te chustki, ręczniki,
( s 1 * koszule^ morez^ne 1̂  w yszyw ane wkl.t-  
syczne esy , gzegzy ,  n i c z a b u d k i , kwadraciki i pun- 
zerKi , gotowe sukmany i sukno czarni*, białe i s za ­
re domowego wyrobu naszego wieśniaka, płótna i 
wełniane czerwono farbowane pasy, jednem słowem ,

Kronika m iejscow a i zagraniczna,
K r a k ó w  G października. K oncert p. Józefa  Ł abow sk iego  

danym  będzie w tutejszym  teatrze w  sobotę. Program  je g o  na­
stęp u ją cy : 1 )  A ndan te D ram m atiqu e  p od ług  D reischoka , u łożone  
przez koncertanta; 2 ) G rande veilse C hopina; 3 ) M azur utworu 
konccrtanta; 4 )  F antazya utworu jeg o . P rzytćm  dan-} będzie  
wyborna kom edya p. n. S zp ieg  B onópartego ."

—  O dbieram y z M ościsk list następujący:
K ronika m iejscow a i zagraniczna Czasu  N or 1 8 1  r. b. w spo­

m ina o kam ieniach przcciw trueiznow ycb, przyw odząc w iadom ość  
z Allgem eine A ugsb. Z ty . o sposobie używania i o znajdow aniu  
się takiego kam ienia u hrabiego Zandreckiego na Zandraczy- 
cach w Szląsku pruskim , a z G azely w iedeńsk . opisanie tak ie­
goż w Istryi znanego kam ienia, i dom niem yw anie skąd by m óg ł 
pochodzić. W  chęci służenia  rzeczy publicznćj, ogłaszam  co mi 
wiadomo w  przedm iocie środka do w yciągan ia  jadu  z ran uka 
szeniem  zadanych. Od la t b lisko p ięciud /.iesiąt lirabina z I ,  K 
była w posiadaniu k ości od ciotk i m ęża sw ojego w darze o ’ 
trzym anćj, której przyłożeniem  na ranę, z jad ow itego  ukąszenia  
tę  ranę leczy ła . Vi calćj okolicy  g ło śn ą  b y ła  ta k o ść  cudo­
w n a , rów nie ja k  szlachetna gorliw ość  w łaśc ic ie lk i w  ratowaniu  
nią cierpiących.

Przeczytaw szy  w C zasie  rzeczoną o kam ieniach przeciw truci- 
znow ych w zm ian kę, udałem  się  do hrabiny IC. a kość onę o 
bejrzaw szy, o sposobie używ ania ja k  i preparowania onej tu 
dzież o licznych  w ypadkach zaw sze pom yśln ie odbytego nia le ­
czenia z  ust sam ćjże szanow nćj m atrony u słyszaw szy, ̂ p ie s z e  u- 
d z .eh ć treść  spostrzeżeń  i pow yższych  w iadom ości ”  

K o ść  ta j e s t  ułam kiem  z  p rzcłupancgo p iszczela  n iższei części 
przednićj w ołow ćj n o g .;  czarna, g ład k a  ja k  h eb a n , kształtu  w po 
dłuż przelupanćj rury, dw a cale d łu g o śc i m ająca.

K ość  tę lekko ślina odw ilżyw szy, przykłada się  na m iejsce u 
k a sze n ia , k tórego  się ona siln ie  u czep i, a dopiero po w ycia-  
gn ien iu  jadu sam a odpadnie. Zaraz po odpadnieniu k ładzie  się  
ją  w słodk ie m lek o , skąd  w ydobyta po ch w ili, jadu się zbyw szy, 
na nowo użytą b yć m oże.

K ość  taką preparowano przed la ty  pod okiem  jej teraźniej- 
szćj w ła śc ic ie lk i, która też  sposobu preparowania chętn ie udziela.

M . S.
Spodziew am y s ię , że  posiadaczka rzeczonego an tyd otu , raczy  

publiczn ie o g ło s ić  sposób przyrządzania g o , środek bow iem  po­
dobny niepow inien b yć tajem nicą.

—  W iszniew sk i, autor historyi literatury, osadził O w idiusza  
g d zieś na P o le s iu , teraz odkryto w W arnie napisy dowodzące, 
że  w ygnany poeta zam ieszk iw ał w pobliżu teg o  m iasta , i że  
nazwa je g o  starożytna b y ła  O dessus.

—  M inister marynarki w e Francyi w czasie pobytu sw e -o  
w B o r d e a u x , kazał robić próby ze  statkiem  podwodnym  w y­
nalazku D ra Payerne. W  statku takow ym  m ożna n ietylko dłuM  
czas na dnie morskiem  p rzeb yw ać, bo pow ietrze odnaw ia się  
tam chem icznem i środkam i, ale nadto m ożna go  poruszać za 
pom ocą pary; zatćm  rozstrzygnięto w ielk ie  zadanie podwodnćj 
podróży, gd y  tym czasem  próby kierow ania się w  pow ietrzu j e ­
szcze zup ełn ie  aeronautom  nie udają się. W ynalazca zobow iązał 
się z któregokolw iek  punktu Francyi dopłynąć ku  brzegom  an­
g ielsk im .

* O sob liw y proces krym inalny zajmuje obecnie publiczność  
M adrytu , g łów n ie  z  powodu osób pierw szą w nim grających  
rolę. Są to dwaj znakom ici pisarze dramatyczni D on Jose  de 
Torres y  M unoz i D on Francisco Candado. Obaj należeli do pier­
w szych sto licy  tow arzystw  i pow szechnego używali szacunku. Zbro­
dnia popełnioną została  4 g o  marca r. b. w następujący sp o só b , tuż  
w pobliżu  m ostu T oledo  po za bramą m ieszka bogaty obyw a­
te l M anuel J e r c z , m ający kilkoro dzieci. W dniu pom ienionym  
rodzice posła li jedno  z nich 9 letn iego chłopca wraz ze  s łu ż ą , 
cym  do szew ca. Z powrotem kiedy ju ż  zm ierzch ło , d w óch  za­
maskowanych ludzi wpadli na powracających i za groziw szy  o- 
budwom śm iercią j e ś l i  jakikolw iek  krzyk wydadzą , o tu lili eh łon-  
ca w p łaszcz i kazali go  n ieść  słu żą c em u , którem u zaw iazaw  
szy  oczy, m iędzy sobą prowadzili. P o  pew nym  c ią g u C2asu' ‘ 
szli w szyscy do jak iegoś domu gd zie  jed en  z n .'« . . -i - ’ 
p isa ł do ojca list żądając 5 4 ,0 0 0  rea lów  wykupu" za " r n H  
grożąc śm iercią d z ieck a , jeże li tegoż  sam ego je szc ze  dnia żą-



C Z A S

dane pieniądze nie będą  doręczone przez tegoż samego służą­
cego. Je rez  p o  p r z e c z y t a n i u  tego l.stu  u d a ł  s.ę bezzwłocznie do

. , i .  dziś m inistra spraw wewn. a ten  kazałgubernatora  M a d iy tu , y , . .
przedew szystkiem  uwięzie służącego. W  skutku tego w ydał się 
cały sp ise k , a lubo służący zapierał się uporczyw ie, ale gdy 
„o Spoj,»no i wyeiągniono* na słów ka, wydało się wszystko. 
W szakże oskarżeni trzym ali jeszcze chłopca do drugićj nocy a 
potem  wyprowadzili go w okolicę Calle M ayor gdzie go zosta­
w ili i stróż nocny napotkawszy go tu łającego się po nieznanych 
sobie u licach , zawiódł do gubernatora. Zbrodniarze skazani zo­
sta li właśnie teraz na  5 la t ciężkiego więzienia. Przez służą­
cego wydało sic , że go kupiono obietnicą trzeciej części oku- 
powój summy i 'w y p ra wą potem  do Stanów Zjednoczonych.

t  5S .T A S  T ih S k S 'jr .t fT S S ,:
Wiifld.”  « » • » " " -  ‘ l t l  J . r t .n

S trz '  en w ie .  Ail m R n g n w s t i  z T a r n o w a  J u s ty n a  Ni m yska  
ze S troz a .  T o m a s z  K łod ziń sk i  z Kent. J i z e f  F l a t .u  z W r o c ł a w i a .  

W v j c c l i a l i : Mary a S u l o r s k a  do W r o c ł a w i a .  Jan lir. T a r n o w -  
i do W a r s z a w y .  Pani Milde, baron P oh lberg .  A dam ski z żonaski

do L w o w a .  F ra n c iszk a  J a s t r z ę b s k a  da Lowc 
ski z Polski.

wek. S tefan  l l a k o w -

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
C E N V  Z B O Ż A

ki T a r g o w ic y  p u b lic zn e j w  K lep a rzu  p r z y  K rakow ie  
ir  tr%6ch gatunkach praktykow ane.

l i i .  ( i a tu n .
W  K R A K O W I E

dnia 5 października 18554 roku.

K orzec  p s z en icy
w jarć j  do s iew u  .

n źytii
j ę c z m i e n i a ....................
o w s a ................ ...

n g ro c h u  ............................
j a g i e ł  n o w y c h  . . . .
b o b a ...................................

n wy k i ....................................
v  ta tarki ...............................
„ Pr «»a • \ .....................
n rzepaku z i im w e g o  . .
v  rzepaku l-' tniego . . .
v s i e n m i a k ó w ................ ...

C c tu a r s i a n a .............................
n s ł o m y ................................

G ar. sp iry tu su  z o p ła tą
„ o k o w it y  „ .........................
„ m a s ł a  c z y s t e g o ...................

Kopa jaj k u r z y c h ............................
D r o żd ży  w anien , zp iw u  m arców  

' dubeltów.rt yt '  n
K a sz y  ję c z . m i a r k a ........................................

v  c z ę s t o c h ....................................
v  p s z e n n e j ................................

p e r ł o w e j ................................
„ ta ta rc z . e a ł d j ....................

„ p r z e t a r t e j  . . . .
P ę cak u  ...................................................
M aki z pod k r u p e k ...................... „ , _

Sp orządzono  w  b ió r ie  K om m isaryatu  T a r g o w e g o ,
D e le g o w a n i  O b y w a t e le :  TftrS'

W a te r s . C engler. T e o fi l  W eep er .
T o m a s z  Ś w ię c ic k i.

ak r ó w n ież  n a le ży to ś o i  celne  i d .datki, gdz ie  tal o w e  miejsce  znaj  
d e j a ,  wed le  te jże  w a r to śc i  s tosow n ie  do traktatu  p rzypadające ,  
w ozn aczon yr l .  l iczbach celem  pobierania c ł a  aa p r .ep isa n e ,  a tym  
sp o so b .m  zapobiegnie  s ię  k ło tm om  pom iędzy myt . , .kam i *  kupoanu  
o w a r 'o ś ć  t o w a r ó w ,  od k tórych  w m yśl traktatu  c ł o  p od ług  szw a r ' 090 tow aro  
cunku m \ by ć  op łacon em

O w yd ru k ow au ie  t a r y fy  d la ," ży tk u  w ł a d z  i kupców już s ic  po
J  i w a g a .

la r z y  w  je ż y k u  w łosk im  z dodaną t u r c c s ą  n om en -  
? ‘ r. . trnJ r / a(|0\V(*j , JfrK rO-

sta rano .

klaturą* zmijduje się' w  'sklepie o k. Drukarni rżądo .  
wnie  u c. k. Intcrr.uneyatury *  Konstantynopolu i u
s y U r n y r h  w innych m i e j s c a c h  l anstw a O tt o m .n sk ic g o j  di u . i e  y
Janie ta r y fy ,  które  niemi ck.e  t łu m aczenie  ja k  rów n ież  - O p i n a ł  y  
tekst  tu r .ck i  li terami wscliodiucnii s p m a n y u k e j iu o w a c  będzie , zn j 
daje SC w  dru li, i w kró tce  Bta u/.ytku publiczności w yd a n y m  
. tanio .  °— W ied eń  d. ia 5 go  w rześn ia  1852 .  ,

c. k. M in is te r s tw a  k u n d la , r ę k o d z ie ł  i  budow li p u b ltc zn y c  .

S ie r m o n to w sk i  A d junk t .

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
. . e d e n .  K u r s a  te le g r a fic z n e  z  d n ia  6  p a żd a ie rn .  M eta l ik i  5 - p r o o .
9 5 ./ _  M eta l ik i  4 7 , - e n o .  8 1 ’ , . -  M eta l ik i  4 -  p roc .  ’ « / . • -
4 - p roc .  .  1839 r.  l i t ’, ,  -  3 7 , - 9 ™ ° .  4 9 7  . "  W ™ *  « £  

• -  .• * * 3 0 2 1/ — A oicsbarc  l i o .  — 1/OI1Uj u/. < ią*n.  * 183 0  r. -oO  3 0 2 / , .  '  *  *w e  t ? 4 0 . _  A k c y e
II  3 2  -  33  kr. -  P a r y ż  1 3 7 . -  A k c y e  B ankow e

, ,  ł a i n  P.t^V'|7£K.% Z r. l 8 5 1  lit. A S I  / , 6kolei żel .  pó ło .  F er d y n .  2 4 0 .  _  * > « £ > * •
B l i  i 1/ , .  — O s t -D  nan D u m ,fa c h  -2*.. _  p  ^

K u r s  k r a k o w s k i  ’  ^  Hubie srebr.  100.  -
ImU t T  ( W ^ r  V  -  L M y  K . l t .  P o ls ,  bez kup. dają 101,
i  , , ( a ia. —  I i ' s ty  zaat.  gal i o. bez kup. żądają  91 dają 9 0 7 , .
rVnmi’v ^ prv  ctiiri* 104* * 1  n o w e  !©•>.

K u r s  l w o w s k i  z dn ia  3  p a ź J z i e r n .  D u k a t  ho!end.  5 e ? r .  2 8  kr.  
D u k a t c e s  6 r f r .  33  k r .  -  P ó ł i m p e r y a ł  ro s .  !» z ł r .  37  k r .  -
( l a b e l  ro.=. 1 s tr .  53  k r .  — T a l a r  p ru s k i  1 z ł r .  4 2  k r .  — P o lsk i
k i r a n t  i p ię c io z ło to w i .*  1 z f r .  22  k r .  Galio ,  l i s t y  z a s t .  z a  100  
e ? r .  69  z ł r .  4 5 k r .  .

K l i r s  w i e d e ń s k i  z dnia 5  p a ż d ó c r n .  —  Metalik i 9 5 “ , .  N ow a
po ły cz k a .  8 4 7 , . — A k c y e  B ruku wied.  1345.  — A k o y e  kolei że l .  
szl .  2 3 1 l/, .  — A g io  o d ' z ł o t a  2 3 ' / , .  od srebra 1 5 7 , .

.  __i . :  _  J  ł  i  U i n r n  R t i . l t n i . l v  m i a t i ' V

B an k n

N. 14841. O b w  i o s z c z e n i e .  C'389)
S t o so w n ie  do przep isów  w  id:'iu 8 b. m. o g ło s z o n y c h  , tyczący  cli 

s ic  o tw a r c ia  p i ę c i o p r o c e n t o w e j  pożyczk i  r ząd ow ej  w  ilości 8,1 m i-  
i ionów z ł r . ,  tudzież  o d n o ś n i e  do re s k iy p tu  z J - !“ " , 'r"
( w  W ied eń sk ie j  G azeoie  z J “ ia ,-i2go w rze śn i

n ow e

L. 14123. Obwieszczenie. ( 1 3 9 6 )

l i . l i a iu n e k .Gatunek.

k r | / . r | k r  z r | k r7. r  i k  r

30.1—
'41 w —

o z a w a r c iu  n o w e j  T a r y f y  celnej d la  au stryack iego  
"handlu  w w ozow ego  i  wywozow ego w T u rcy i .

M in is terstw o  hsnd lu  w idzi u f  BP0M.“ do p o w s z e c h ­
nej w ia d o m o ś c i , i i  wed le  z a w m d o m ien ia  M n . s t e r ^  6pra w  M -  
w n etrzn y e h  n o w a  ta ry fa  c e l n a ,  w r g ę l e m  kio ej osobna k o m iss y a  
” V o r T a  Ott m»,'nką t a k t o w a ł o ,  dla  aus  <yand « w w o z o ­
w e g o  i w y w o z o w e g o  w T a r e y i  for m ala ie  ju ż  z a w a r lą  -  p o d p . s . n ą -  
r  f „ i  d id a ik ow o  nastąpione wy ż s z e  J j* .  obow ię -
z u laoa  zap row ad zon a  z o s t a ła  w  ten s p o s ó b ,  że  wzteoz  od dnia 
I g o  s ły o zn ia  1847 i 'd o  I g o  m arca a  st.  C '3 g o  m arca na s t . )  1855  r.
w  w a ż n o śc i  pozostać  ma. ,

P rzez  ta r y fę  tę raampulacya celna  tu reckich  urzęd ów  m ytow ye l i  
w  c a ły m  o b s za rz e  P i ń t t w a  T a rc c k ie g o  z w y J y * o m r m  K a ij s tw  
Serbii ,  M ołdawii  i W a la c h i i ,  Jak rów nież  Egiptu ,  gd * ie  innj zm iany  
oznaczeni*  w artośc i  dla w y m ie r z a n ia  c ł a  s«y w  u ż y w a n i u ,  w ten 
sposób oreKuluwaną z o s t a j e ,  że  w  taryfie  na c a ł y  c za s  trw ania  
Jej w ażn ośc i  rzeozonym urzędom w a r to ść  to w a r ó w  w e d le  cen w prze­
pięciu w z iętych ,  po odtrąceniu k o s z tó w  fr a c h to w y c h  w y r a c h o w a n a ,

d o ia  2 l g o  b. iii 
1 8 5 2 )  p oda je  fcig

u im e j s z ć m  do pub l iczne j  w ia 3 o '’' °  '®'> ie  o g ó ln a  s u m m a  z a p i s ó w  na  
te p o ż y c z k ę  w y n o s i  1 1 6 ,062 ,(  . ^ r * n>k.
" Zm n:c jsz°euie  c z ę ś c i o w y  < h zap i sów  wy k o n a n e  z o s t a n i e  w z n i k r ą -  

g lo n y m  s t o . u n k u  z 100 z ł r -  70  z ł r . ,  a  to  p o c z ą w s z y  z dn iem 
d z i s i e j s z y m  w e  w s z y s t k i c h  m ie j s c a c h ,  gdz ie  z a p i s y w a n ie  s ic  m ie j ­
sce  m ia ło ,  n a  z a s a d z i e  n a s tę p u ją c e j  i n s t r u k c j i .

Wiedeń dnia 27 w r z e ś n i a  1 8 5 2 .

Id c. u. M in is tern tw a  fin a n só w .
j u s t r u l i c y a ,

t y c z ą c a  s ię  z m n ie j s z e n ia  k w o t  s u b s k r y b o w a n y c h  n a  5 - p r o o e n t o w ą  
p o ż y o z k ę  r z ą d o w ą  8 9 ,0 0 0 , 0 0 0  * r. mk.

P o jc d y ń c z e  k w o t v  s u b s k r y p o j j n e  na  tę p o ż y c z k ę  z a p i s a n e ,  m a ją  
b y ć  w  s to s u n k u  100 z ł r .  n a  70  z ł r .  z r e d u k o w a n e ,  z w y łą o z e m e in  
j e d y n i e  niżej p r z y w i e d z i o n y c h  wy p o d k ó w  -  p r z y e z c m  w  e p o s o b  

n a s tę p u ją c y  p o s tę p o w a ć  na leży  •
J eż e l i  w s k u t e k  z m n i e j s z e n i a  s u b s k r y b o w a n e j  k w o t y  w y p a d n ie  

l iozba  p rz e z  100  n i e p o d z ie ln a ,  na tedy  z a o k r ą g l e n i e  na  100  w  ten 
sposób  p r z e d s i ę w z ią ś ó  n a l e ż y ,  żeby K w oty  n a j n i ż s z e  f1*1
50 z ł r .  n ie  b y ły  u l z g l ę d n i m e ,  50  z a ś  i w y ż s z e  będą  do 100  u z u -
u t ł i i i o n c .  . , , , . , . , .

Z e  w / g ’e,!u n a  s łu B z n o s c  m a j ą  by o cd zmn e j s z e m a  uw o ln io n e  .
l j  w s z y s t k i e  s u b - k r y p  y e ,  4 tói ehy t ję w  s k u t e k  r e d u k c y i  s t a ł y  

niż  / c m i  od 1000  z ł r .
2 J  s u b . -k ry p o y e  w z g lę d e m  k tó r y c h  z a r a z  p r z y  s a m e m  z a p i s y w a n iu  

s ic  z u p e ł n a  w y p ł a t a  u s k u tec z n io n ą  z o s t u ł a ;
3 J  s u b s k r y p e y e  p r z y  k t ó r y c h  u ż y w a n ie  , r o » i z y i  w e d le  §  7 p r z e ­

p i s ó w  o p o ż y c z c e  ani p oś redn io  ani b e zp o ś ro n n io  miejsca, n iema.
K a ż d e m u  s i b s k r y b u j ą c e m u , do k tó r e g o  a u b s k r y p o y i  s to s u j ą  s ię ,  

w y ż  p r z y to c z o n e  p r z y p a d k i  w y ją tk o w e ,  w o ln o  będzie  ż ą d a ć  z m n ie j ­
s ze n ia  k w o i y  p i z e z  n iego  z a p i s a n e j ,  j e d n a k ż e  m e  na  m n ie j s z ą  od 
1000 z ł r .  Ź t d a n i e  t a k o w e  j e d n a k ż e  n a jd a le j  w  c i ą g u  dni t r z e c h  po 
o g ł u s z e n iu  t e g o  o b w ie s z c z e n ia  musi być  w t e m  m ie j s cu  wy n ies ione ,  
w  k tó re m  s u b s k r y p e y a  n a s t ą p i ł a .

J e ż e l i  w  s k u t e k  r e d u k c y i  k w o t a  s u b s k r y b o w a n a ,  k t ó r a  w e d le  
S f a  7g o  m a  p r z y n i e ś ć  p r o w i z y ą  j e d n o p r o c e n t o w ą . s p ad n ie  n iżej 
5011,000 z ł r . ,  t o  p o m i m o  t e g o  n a l e ż y  w y p ł a c i ć  p r o w i z j ą  j e d n o p r o -  
o o n io w H ,  a l e  t y l k o  o d  k w o t y  B ro n i f j sE o u cJ .

J e ż e l i  k w o t a  z a  w i e l k »  w  g o t o *  i i n i c  na. K u n r j t J  g V o i o n a ,  W SKU-
t ek  r e d u k c y i  w  m y ś l  § f u  lO g o  p rz e p i s ó w  o p o ż y c z c e  s t ro n ie  na  
j e j  ż ąd a n ie  z w r ó c o n ą  z o s t a j e ,  n a t e d y  od n a d w y ż k i  tój p r o c e n t  n ie -  
rna być  w y p ł a c o n y  -  w  p rz e c i w n y m  z a ś  w y p a d k u ,  p ro c e n t  5 od 
100 od n a d w y ż k i  w  g o to w iź n ie  z ło ż o n e j ,  m a  być  p o r a c h o w a n y ,  od 
dn ia  z ło ż e n ia  w ed le  o b w i e s z c z e n i a  z dnia  21 w r z e ś n i a  b. r.  ( w  G a ­
zec ie  W i e d e ń s k ie j  z dn ia  22  w r z e ś n i a  b. r . )

W ie d e ń  d o ia  27  w r z e ś n i a  185 2  r.
£ 1  g-j X  c. K. M in is te rs tw a  fina n só w .

I n s c r a t y .

rogo entuzyszmu. K rtacya i Seibia podniosły s ę  po W y ­
padkach 1848 roku do osobnego politycznego st nowiska. 
Ludność tych prowincyj dała w najtrudniejszych chwilach 
stanowcze przywiązania swego do tronu i do A ustr ji  
dowody.

Powrót Naj. Pana z tój pod .ó iy ,  położy ostatni kres 
pracom tyczącym się organizacyi państwa. To co dzien­
niki w tój mierze doniosły, jes t przetlwczesr óm. Projekt 
organizacyi, jeszcze najwyższej sanhcyi nicolrzymał. Po­
wiadają naw et,  i e  pójdzie raz jeszcze do rozpatrzenia 
w Radzie państwa.

W ogłoszonej odpowiedzi na dek larac ją  pruską znaj­
dziecie potwierdzenie urzędowe tego coin wam ciągle 
donosił. Myśl związku celnego ogólnego nietylko nieo- 
puszezona, ale wypowiedziana otwarcie na nowo. Potwier­
dzenie traktatu październikowego między Ilannowerem i 
Pausami postawione w zawisłości od zawarcia traktatu 
handlowego z Austryą. Ratyfikacya tego ostatniego jed n o ­
cześnie z odnowieniem dawnego Zolvereinu, i nie na 12 
lat lecz na termin krótszy. Co zrobią teraz Prusy niewia­
domo. W razie dalszego oporu kweslya cała pójdzie do 
Frankfurtu pod sąd Bundestagu. Dzienniki nawet pruskie 
zaczynają już w to wierzyć.

Pani de Lagrange wystąpiła wczoraj po rcz pierwszy 
w Cyruliku Sewilskim. Sala była przepełniona. Oklaski 
gęste i rzęsiste. Wyborna la artystka przepędzi tu całą

( 1 3 9 1 ) ( 2 - 3 )op -  ,  Ż y c z ą c y  pobierać p ryw atn ie   ̂ ^

I lekcye jeżyka rosyjskiego *
®  w sposób n a j ł a t w i e j s z y  i n a j k o r z y s t n i e j s z y ,  z e c h c ą  s i ę / . g ł 0 -  f >  
■ ■ W rynku g ł ó w n y m  n a  p i e r w s z e  P e t ro  w  domu W ż n e g o  ®

\ ! n ł . _  -  » t o  I I I  11 i t  / l  4  I ' v t s i i n . , ! - . ' .  .  :gk:
Notary  U6za J a k u b o w s k i e g o b ió rz e  A zie n d a  A ss ic u ru tr ic e . W

®

S F
garni

.  M fo d y  c z ł o w i e k  ż y c z y  sob ie  u d z ie lać  l e f c e y e
z y l i j  I i a  l u r t e i l i a 11' 1'  B l iż sza  w ia d o m o ś ć  w  k s i c -  

f g o  W i ld ta .  ( 1 3 9 5 - 2 - 4 )

W  dniu 5 tym  w rześn i*  z g m ę ' a  w  W ie l i c z c e  podczas  
o gn iów  s z tu czn y ch  z s .cro ią  d tu g a ,
na n i .k ich  ła p k a c h ,  ogonkiem krótk im * s ie r c .ą  d ł u g ą ;  

^ U ^ T T g l . s i  Sic do p . ca  Ili trejko.  c. k. urzędnika bud w y  w o -  
. “  . p, « ,4  . .  n K g r n d c o z I r . i i i h .  ri365-3ydnej, i za  oddaniem suczk i  o trz ym a  *  V ________________r______ j

O s t a t n i e  i V l » « l o » » o ś c l .

^ f c i l c ń  5 października, 
o  Dzień imienin Naj. Pana obchodzony był wczoraj 

uroczystem nabożeństwem 'v e l,ate(l |'a*nym -cgt°
Szczepana. Znajdowali sio na nim »szyscy ministrowie i 
wysocy urzędnicy państwa. Msz<* Sw< celebrował arcy­
biskup. . _

Wiadomości z podróży . 1 a" a . P9 Aroacyi są po­
myślne. Przyjęcie w całej prowincyi będzie pełne szcze

z i m ę
Hr. Nesselrode ma przybyć tu dzisiaj.

Telegraficzne depesze nadeszłe do Wiednia z Z ag rze­
bia z d. 3 i 4go b. m. donoszą o pobycie N. Pana: Dnia 
2go wieczór J. C. K. Apost. Mość zaszczycił teatr swoją 
obecnością. Zapowiedziane na wieczór oświetlenia miasta 
zaniechanem było z powodu gwałtownego wichru. Dz.ś 
rano wystąpiły wojska w wielkiej paradzie kościelnej, pc-  
czem przedstawienie oficerów, szlachty i duchowieństwa, 
rozmaitych władz cywilnych i deputacyj; N. Pan udzielał 
również prywatnych posłuchań. Po południu wielki obiad, 
na który jenerałow ie  wielu wyższych oficerów, wyżsi du­
chowni, naczelnicy władz cywilnych i wi lii szlachty, mia­
ło  zaszczyt otrzymać wezwanie. Zabawa ludu p rzygo tt-  
wana w parku Juriawieś na uczczenie N. Puna zani; cha-  
ną być musiała z powodu dżdżystej pory.

Późniejsza depesza z d. 4go b. m. ogodz. 7 3/4 w ieczór 
donosi:

Towarzystwo dam szlacheckich urządziło wczoraj w Di- 
vornie w ieczór,  na którym J. C. Mość dłuższy czas za­
bawił. Dziś dla uczczenia imienin N. Pana odbyło się na­
bożeństwo uroczyste w kościele katedralnym, na którem
wszyscy urzędnicy urzędnicy wojskowi i cywilni i licznie 
zgromadzeni mieszkańcy znajdowali się. .1. C, Mość zwie­
dzał w c iągu  dnia rozmaite b ió ra , koszary, szpitale i inne 
zakłady, puczem udał się do Juriaw ieś ,  gdzie zabawa na 
wczoraj zapowiedziana odbyła się. J. C. Mość przyjmo­
wany był tam z największą radością. O 5tej był wielki 
obiad u J. C. Mci. Wieczór zakończa się wspaniałem o -  
świetleniem miasta i capstrzykiem wojskowym przy po ­
chodniach.

—  Administracya skarbowa uiściła z pożyczki drugą 
r.Aę bm kowi w ilości 1 '/2 mil. złr. w banknotach, na pokry­
cie długu skarbowego do banku, który zmniejszył się tym 
sposobem do 67 mil. złr.

— Z powodu kierunku jaki wzięła teraz sprawa Związku 
celnego, saski minister spraw wewnętrznych baron Friesen 
zażądał dymisyi, i takową otrzymał. Minister spraw za-  
graricznyi li p. Beust objął tymczasowo zarząd jego de­
partamentu.

—  W edług  depeszy Iclegr. z Paryża 3go b. m. książę 
prezydent dniem wprzód przybył przez Beziers do N ar-  
bonny, w obu miejscach z równym przyjęty zapałem. 3go 
wyjechał z Narbonne do Carcasonne.

Mówią, źc w pierwotnym planie podróży księcia, liczne 
zaszły zmiany z obawy zamachów podobnych* te m u , ja ­
kiemu zapobieźono w Marsylii.

Minister spraw wewn. Persigny wydał okólnik do p re­
fektów , aby o pobycie i przyjęciu księcia prezydenta 
w swoich departamentach jak najdokładniejsze zbierali da­
ta, żadnego niepomijając szczegółu ;  aby postawić rząd 
w możności podania do pamięci ładu „jednej z najpiękniej­
szych kart w dziejach Francyi.“

S p ro s to w a n ie .

W  w c z o ra js z y m  a r ty k u le  w s tę p n y m  z a m ia s t ;  
t r z y d z ie ś c i  m il io n ó w , k tó re  A m e ry k a  do p o cz ą tk u  X I X  
w ie k u  p r z y s ł a ł a  — c z y t a j : t r z y d z ie ś c i  m iliardów.

S P O S T R Z E Ż E N I A  M E T E O R O L O G I C Z N E .
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